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W KLASIE CYGANÓW NIE MA -
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RZEC2YWIST0SC WCIELANIA 
W ZYCIE POLITYKI EDUKACYJNEJ 

Sądzę, że oni [romscy rodzice J boją się tego, co chcemy tu osiągnąć: 

myślą, że próbttjemy „odcyganić" ich dzieci. Rzeczywiście, do pew­

nego stopnia próbujemy. Ale to jest nasz obowiązek, aby przekazy­

wać wiedzę o tym, jak pomszać się w tym świecie i używać Jego 

wszystkich możliwości. Jak powiedziałam, myślę, że rodzice boją 

się, że staną się dla swoich własnych dzieci niepotrzebni. 

(Marimma, kurator oświaty1 )

Wiesz, mój ojciec zwykł mówić: ,,Kiedy przychodzą, żeby uczynić 

nasze życie lepszym, to czas zaprzęgać konia". 

(Radko, romski mężczyzna w średnim wiek.l.12 )

W
klasie Cyganów nie ma - usłyszałem od pewnej nauczycielki, gdy 

zapytałem, jak się wiedzie romskim uczniom w jej klasie3
. Według 

niej otaczanie dzieci romskich „specjalną troską", czego oczekiwano od na­
uczycieli, miało negatywne konsekwencje dla samych uczniów. Odmienne 

traktowanie Romów i nie-Romów można postrzegać jako niesprawiedliwe 

i demoralizujące. Powróciwszy do dosłownego znaczenia vvypowiedziane­

go przez nią wcześniej zdania, dodała, że i traktowane literalnie jest trafne. 

Wiedziała, że w tym punkcie rozmowy powinienem już rozumieć, że kwe­

stia uczęszczania do szkoły stanowi podstawowe zagadnienie edukacji Ro­

mów. Inna nauczycielka, pracująca w tej samej szkole, podsumowała swoje 

1. Wywiad z marca 2007 r.

2. Wywiad z września 2006 r.

3. Związanego z przygotowywm1ą na Uniwersytecie w Uppsali i w Baltic and East

European Graduate School Uniwersytetu Sodertom rozprawą doktorską na temat nauczania 

Romów w szkołach okregu Praga Południe, Warszawa. 




















































